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W y z n a n ie
k tó r e  fe s t  w y z w a n ie m
Nadszedł w łaśn ie do W arsza­

wy ów  L e  Matin nr. 18.805, w yda­
nie n iedzielne paryskie, a ponie­
działkowe na zagranicę, w  któ­
rym pos. Jean Goy, po pobycie z 
radnym m iejskim  paryskim  p 
Robertem  M onnier‘ em w  Berlin ie, 
roda je , jak  ju ż doniesiono tele­
g ra ficzn ie , ośw iadczenia kancle­
rza H it le r ‘a w  rozm owie, którą z 
nim obaj goście francuscy odby 
li na W ilhelm strasse.

P. Jean Goy wszedł do Izby De­
putowanych. na raz p ierw szy w  
ostatnich wyborach, z m aja 1932, 
jako p rzedstaw ic ie l kombatan­
tów, z jednego z okręgów  parys­
kich. Zasiadł w  grupie t. zw. 
gauche radicale, z środka, której 
p rzew odził dawniej ś. p. Lou- 
cheur, a z k tóre j w  rząazie  p. 
Doum ergue‘a i teraz w  rządzie p. 
1’landin ‘a b iarą  udział p. Germain 
M artin , m in ister skarbu i p. Mai 
iarme, m in ister przedtem  poczt a 
teraz ośw iaty. P. Jean Goy stał
ii-go b m. na czele de legac ji zrze­
szeń, p rzedstaw ia jących  3 m iljony 
członków, ze zw iązkiem  komba­
tantów' na c z e le , 'w r a z  z p. Le- 
becque‘m, przewodniczącym  zw\ 
komb., do p. Doumergue'a, celem 
poparcia pozostania jego  u steru.

Zarówno p Goy, jak  Le  M atin, 
zaopatru ją ośw iadczenie kancle­
rza zastrzeżeniem , uchylającem  
zgodę na nią.

Na wstęp ie stw ierdza p Jean 
Goy, że do odwiedzin jego, w raz z 
p. Robertem  M unnier‘em, doszło 
na zaproszenie ze strony samego 
kanclerza H it le r ‘a, m ówiąc o po­
czątku rozmuwry :

—  W sk a z u je m y  k a n c lc i  zowi, w 
ja k ic h  w a ru n k a c h  u w a ża liśm y  za  
w łaściw e p rz y ję c ie  jeg o  z a p ro sz ę ,u a  
(so n  in w ita tio n ) : n rz y b y L śm y  w' c h a ­
ra k te rz e  osob istym ...

Rozm owa, w ed ług tego sprawo­
zdania p. Jean Goy (k tóry  oświad 
czenia kanclerza H itle r 'a  podaje 
jako ooslowme, wyróżn ione inne­
mi, n iż je go  wstęp i zakończenie, 
czcionkam ’ ),  dotyczy ko lejno: 
1) głosowania w  Zagłębiu  Saary, 
2; poszanowania traktatów' i g ra ­
nic, 3 ) zbro jeń  i stanowczej w oli 
poko ju ,'k tóry  szczególn ie b. kom­
batanci narzucą św iatu.

Otóż w  drugiej części, o trakta. 
tach i granicach, kanclerz H itler, 
ośw iadczywszy, że ani on ani nikt 
w N iem czech nie m yśli o odzyska­
niu A lza c ji i L o ta ryn g ji, oraz wo 
góle obszarów  na zachód oe, po­
w iada:

—  M y ślim y  je d y n ie  o z ap e w n iem a  
ż y c ia  sw em u  n a ro d o w i. O tóż n a  z a ­
chodzie  (a  1‘o u e s t)  g ę s to ść  z a lu d n ie ­
n ia  u  n a s  w y n o s i 237 n ,ie  izkańców  
n a  k i lo m e tr  k w a d ra to w y . J a k ż e ż  ■wo­
g ó le  w7y o b ra ż a ć  sobie m ożna , że 
c h c ie lib y śm y  zrm w u z a b ie ra ć  o b sza ­
ry  z  t a k ą  sa m ą  g ę s to śc ią  za lu d n ię  
n ia , aby jeszcze  z a o s trz a ć  n a sz e  
tru d n o śc i. N a  w schodzie  (a  l ‘e s t)  
n ie k tó re  z ag a d n ie n ia , n a  n aszy ch  
g ra n ic ac h  w schodn ich  ( s u r  n o s  i ro n -  
t ie r e s  c r ie n ta le s )  m a ja  ,n n y  c h a ­
ra k te r .  Ale z P o lsk ą  p o d p isa n y  zo­
s ta ł  p a k t  i R z esza  zaz n ac zy ła  w  ten  
sposób  sw ą  -w yiaźną W'olę u trz y m a -  
n -a  d o b ry c h  s to su n k ó w  z ty m  w ie l­
k im  k ra je m  są sied zk im .

Niepodobna przedewszystkiem  
nie stw ierdzić, z najw iększem  
zdziw ien iem , że w czora jsze do­
n iesienie P A T -ic zn e j (w  odróż­
nieniu od dokładniejszego donie­
sienia K u rj. W arsz .), podało zda­
nie o 237 mieszkańcach, oraz do­
słownie następne o n iezabieraniu 
ziem na zachodzie z taką samą 
gęstością, a potem... urwało, an. 
nru-m ru o wschodzie, przeskaku­
jąc  odrazu do następnego roz­
działu rozmowy o okropnościach 
w ojny i w o li je j unikania.

Cóż znaczą ośw iadczenia kan­
clerza H it le r a ?

Dla zrozum ienia ich nie są nam 
nawet koniecznie potrzebne b liż­
sze dociekania, że gd y ... gęstość 
zaludnienia w  zachodnim  pakcie 
N iem iec w ynosi 237, a w całych 
Niem czech 139, to w  Polsce w  
w ojewództwach  zachodnich 98, a 
w całym kraju  85, na L itw ie  43,' 
w R os ji 8 w  całości, a nieco le­
p i  j w europejskiej pobliskiej.

W ystarczy  nam stw ierdzen ie w 
oświadczeniach kanclerza H it­
le r a  :

1. rozróżn ien ia  m iędzy n ienaru­
szalnością gran ic na zachodzie a 
potrzebą obszarów nowych dla 
N iem iec na wschodzie,

2. wym ienienia gran ic wschód 
nich N iem iec, jako wym agające ch 
zmiany, a główną gran icą wschod­
nią N iem iec jest granica z Pol-1 
ską, _ _ 1

3. u jawnien ia znowu i raz jesz­
cze chęci zdobyczy na wschodzie, 
czego nie osłabia wzm ianka o 
pakcie z Polską, bez w zględu  na 
to, czy m iałyby to być zdobycze]

Plany B. B. co do nowej Konstytucji
F T o p o r c j o n a l n o ś ć  w y b o r ó w  m a  b y ć  z n i e s i o n a

Jak donosi „Ilu strow any K u r­
je r  Codzienny", w  sanacyjnych 
sferach  politycznych panuje o- 
pm ja, że prace senackiej kom isji 
konstytucyjnej nad projektem  
nowej konstytucji nie m ają po­
trw ać długo, tak że jeszcze w 
ciągu b ieżącej sesji budżetowej 
konstytucja byłaby załatw iona 
defin ityw n ie zarówno prze: Se­
nat jak  i przez Sejm.

Popraw ki Senatu polegać będą 
przedewszystkiem  na usunięciu z 
tekstu uehwalonego przez Sejm, 
zgodnie z zapow iedzią p. Sławka, 
ustępu postanaw iającego, że w y­
bory do Senatu oprą się, na t.

zw. elicie i że pierwszy Senat w y 
b ierają odznaczeni krzyżem  n ie­
podległości i orderem V irtu ti M i- 
litari. Zam iast tego konstytucja 
zaw ierać ma postanowienie, że 
ordynację wyborczą do Senatu u- 
stala osobna ustawa.

Jak wiadomo, w  myśl projektu 
obozu rządowego obecnie ju ż u- 
stalonego, dw ie trzecie  senato­
rów' ma pochodzić z w'yboru na 
zasadzie ordynacji odpow iadają­
cej naogół ordynacji obecnej, a 
jedna trzecia  pochodzić ma z no­
m inacji, t. j. drogą powołania 
przez p. Prezydenta R. P. ,,L e ­
gjon  zasłużonych", k tóry  m iał

O co sią o s k a rż e n i
t iz 'a łs c z £  n a ro d o w i w  Ł ^ d z i?

W c z o ra j p r o k u r a to r  łó d zk ieg o  S ą ­
d u  O k ręgow ego  w n ió sł do są d u  ak t 
o sk a rż e n ia  p rz ec iw k o  19 d z ia łaczom  
S tr .  N aro d o w eg o , a re sz to w a n y m  w 
m a ju  i p rz e b y w a ją c y m  o d tą d  p e łn e  
p ó ł ro k u  (co s ta n o w i, j a k  w im lom o, 
tc r ii .ln  p re k lu z y jn y ,;d o iin sz c z a in y  dła 
a re s z tu  śled czeg o ) w w ięz ien iach  w 
Ł ęczycy  i  S ie ra d z u . P ro c e s  a re s z to ­
w an y ch , w śró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się 
p re ze s  S tr .  N a ro d o w eg o  w -Lodzi i c- 
w o n tu a ln y  k a n d y d a t  n a  p re z y d e n ta  
m ia s ta , adw . K o w a lsk i, o raz  szereg  
cz łonków  n o w ej R a d y  M ie jsk ie j,  od ­
b ęd zie  się  p rz y p u sz c z a ln ie  w k o ń cu  
g ru d n ia  lu b  n a  p o c z ą tk u  s ty c zn ia .

Ś led z tw o  ob e jm o w ało  p o czą tk o w o  
iy lk o  zak łó cen ie  sp o k o ju  w  czasie  
z a jść  z 3-go m a ja , p rz e d s ta w io n y c h  
w- n ied a w n e j in te rp e la c j i  se jm ow ej 
k lu b u  n a ro d o w eg o , p ó ź n ie j je d n a k  
posz ło  w  k ie ru n k u  z b ie ra n ie  rn a le r-  
ja lu ,  m a ją ce g o  w y k azać  „ d z ia ła ln o ść  
w y w ro to w ą"  a re sz to w a n y c h , w szcze­
g ó ln o śc i k o n sp ira c y jn a  a k c ję , m a jącę  
n a  ce lu  w a lk ę  z rz ą d e m  w dnailzc 
g w a łtu  i p rzem o cy , k tó ra  p .row adzić 
m ia ła  je d n a  z g ru p  łó d zk ie j o rg a n i­
zac ji n a ro d o w ej.

A k t o sk a rż e n ia  w ięc, o p ie ra ją c y  
się  n a  a r ty k u ła c h  105, 151, 155, 103 , 
174, 127 i 170 k. k ., zarzuca, o s k a r ­
żonym  n ie ty lk o  o rg a n iz o w a in e  a w a n ­
t u r  u liczn y ch  i p o chodów  w b rew  z a ­

k azo w i w ład z, a le  ta k ż e  n aw o ły w an ie  
do  p rz e w ro tu  i z b ro jn e j walki, z o- 
becn y m  rz ąd e m , ro zp o w szech n ian iu  
fa łszy w y c h  w iad o m o ści, m og ący ch  
w yw ołać n iep o k ó j p u b lic z n y  ; t .  d. 
F o rm u ła  o sk a rż e n ia  je s t  ro z m a ita  w  
s to su n k u  do  p o szczeg ó ln y ch  .e sz to - 
w abycli. A dw . K o w a lsk i o sk a rżo n y  
je s t  ■/. a r ty k u łó w  165, 151 i  155 k o ­
d e k su  k a rn e g o , k tó re  b rzm m  :

A r t .  1 6 5 : K to  b ie rz e  ucL.iał w 
.'zw iązku, k tó re g o  is tn ie n ie , ifs tró j, a l­
bo cel m a p o z o s tać  w  ta je m n ic y  w o ­
bec w ła d z y  p a ń s tw o w e j, p o d leg a  k a ­
rz e  w ię z ien ia  do  l a t  t iz e e h , a lb o  a- 
r e sz tu .  K to  ta k ie  z g ro m ad zen ie  z a ­
k ład a , a lbo  n iem  k ie ru je ,  p o d leg a  
k a rz e  w ięz ien ia  do l a t  5, a lb o  a re sz tu .

A r t .  1 5 4 : K to  p u b lic z n ie  n a w o ­
łu je  do p o p e łn ie n ia  p rz e s tą p : t w i , a! 
bo  je  p o c h w ala , p o d leg a  k a rz e  w ię ­
z ie n ia  ln b  a re sz tu  do la t  5 , a  je ż e l’ 
czyn te n  d o ty cz y  zb ro d n i s ta n u , 
sp ra w c a  p o d leg a  k a rz e  w ięzien i?  do 
la t  1 0 .

W  reszc ie  a r t .  155 s tan o w i, że k to  
v.' celu  rozpow  sze c lin ia n ia  s p o rz ą d z a , 1 
p rz ec h o w u je , ln b  przew ozi, p ism a  lu b  
d i uk i, n a w o łu ją ce  do  p o p e łn ie n ia  
p rz e s tę p s tw a  lu b  p o c h w a la ją c e  p rz e ­
s tę p s tw o , p o d leg a  k a rz e  w ie z ien ia  lu b  
a re sz tu  do l a t  3* a  jeż e li czyn  ten  d o ­
ty cz y  zb ro d n i s ta n u , p o d lcy a  k a rz e  
w iezien ia  do l a t ' 5.

Nowe biskupstwo ruskie
na Ł e m k o w s z c z y ź n e

J a k  d o n o s /ą  z .)R zy m u , w ko łach  
w a ty k ań sK ich  s p ra w a  u tw o rz e n ia  o- 
sobnego  b isk u p s tw a  (n a ra z ie  w  f o r ­
mie. a d m in is t r a c j i  a p o s to ls k ie j)  d la  
R u sin ó w  w  g ó rsk ic h  p o w ia ta c h  M a­
ło p o lsk i Z ac h o d n ie j, t .  zw. Ł em ków , 
s ta ła  sic  p o n o w n ie  a k iu a ln a .

P rz e b y w a ją c y  obecn ie  w R zym ie  
je d e n  z g ro c k o -k a 1 o lick ich  b isk u p ó w  
p rzed ło ży ! k o n g re g a c ji  p ro  E co lcs ia  
O rien t a le  m e m o rja ł  jednocro z k  in-

dydatów ' n a  s ta n o w isk o  a d m in is t r a ­
to ra  a p o sto lsk ie g o  k s. M aśc iiicha. IV 
m em o rja lc  ty m  k s. M aśe-ineh do m a­
g a  sio, ze wizględn n a  c iężk ie  p o ło ­
żen ie  w ie rn y c h  Ł em kow szezyzny , 
Siyhkicgo z a ła tw ie n ia  te j  sp ra w y .

AV” zw iązk u  z tom  m ów ią, żc  s p r a ­
w a  n o m in a c ji  a d m in is t r a to ra  apo- 
sto l.-k iego  d la  Ł em k o w szezy zn y  b ę ­
dz ie  z a ła tw io n a  w  n a jb liż szy m  cza­
sie.

Pr^jit;<cyjne
W a lk a  m i ę d z y  p o l i c j ą  a  U k r a i ń c a m i
LW Ó W . 20.11. —  W czora j Sąd 

A pe lacy jn y  we Lw ow ie  przystąp ił 
cło rozpatrzen ia  sprawy, będącej 
ep ilogiem  głośnych zajść chłop­
skich w  Mokrzanach, powiatu 
m ościckiego i Kupnowieach, pow. 
rudeckiego.

M iejscow a ludność ukraińska, 
podburzana przez skrajnych na- 
cjonalist. i w yw rotow ców  ukraiń­
skich, usypała m ogiły na cześć 
poległych  żo łn ierzy w  r. 1918 —  
1920, walczących przeciwko P o l­
sce. N a  skutek polecen ia w ładz 
adm in istracyjnych, 9 m aja r. b. 
do Mokrzan przybyło dwóch po­
sterunkowych. celem zburzenia 
prowokacyjnych m ogił.

Posterunkowi udali się do w ó j­
ta, komunikując mu nakaz staro­
sty Pod wpływem  ag ita c ji OUN, 
m iejscow i chłopi zaczęli się bu­
rzyć. Uderzono w  dzwony kościel­
ne na alarm. Tłum, uzbrojony w  
w id ły, motyki, drągi, otoczył bu­
dynek gm inny i usiłował rozbroić 
polic jantów . Jednocześnie kilku

wprost w' Polsce, czy poprzez P o l­
skę, czy w' jak ie jś  spółce z Polską
i z handlem zamiennym obszara­
mi.

W szystko to, z jaw ia jąc  się raz 
jeszcze zgodnie ze stałemi hasła­
mi obozu nacjonal-socja listyczne-
go now'ego D rang nad Ostcn pod 
mianem Lebensraum im Osten, 
jest najbardziej stanowczem w y­
zwaniem, rzuconem w stronę P o l­
ski. a nie mieszczącem się zgoła 
: żadną m iarą w pojęciu pokoju.

S t .  S t .

parobków dosiadło koni i pogalopo 
wało do sąsiednich wiosek, celem 
w ezw ania stamtąd pomocy. Poste 
runkowi, ostrze liw u jąc się, w yco­
fa li się do Kupnow ic. W  czasie 
cofan ia  się, funkcjonarjusze po­
licy jn i zostali ranni. Resztkam i 
sil doszli jednak do Kupnow ic i 
za ję li stanowisko obronne w  
chłopskiej zagrodzie.

Do godz. 11-ej w  nocy trwała 
zażarta walka pom iędzy osaczony 
mi policjantam i, a nacierającym  
tłumem. Dopiero silne oddziały 
po licy jne p rzyw róc iły  porządek i 
uwoln iły oblężonych posterunko­
wych.

Pod zarzutem zajść stanęło 13 
chłopów ukraińskich, którzy ska­
zani zostali w  p ierw szej instan­
c ji na kary w ięzien ia. Obecnie od 
bywa się rozpraw a apelacyjna. 
W yrok  zapadnie dziś w ieczorem .

W

P o n o w n a  r e w iz ja
K u r je r z e  P o z n a ń s k im i

W c z o ra j p o p o łu d n iu  odby ła  się  cv 
P o z n a n iu  w  lo k a lu  D r u k a rn i  P o l ­
sk ie j, w  k tó re j  d ru k u je  się  „ K u r je r  
P o z n ą ń sk i"  i  „ O ręd o w n ik "  re w iz ja , 
p rz e p ro w a d z o n a  p rz y  u d z ia le  w ładz  
Sądow ych i t , ład  z , b ezp ieczeń s tw a . 
R e w iz ja  t r w a ła  b lisk o  7 g o d z in  i  b y ­
ła  p rz e p ro w a d z a n a  z n iezw ykła, s k r u ­
p u la tn o śc ią . P rz e p ro w a d z a n o  n aw et 
rew izję, m aszy n  do  p isa n ia .

P rz e d  2 ty g o d n ia m i p rz e p ro w a d z o ­
no w  te jż e  d r u k a rn i  a n a lo g icz n ą  r e ­
w iz ję . S z u k a n o  w te d y , t a k  j a k  obce-’ 
n ie , d ru k ó w  n ie le g a ln y ch . Z aró w n o  
je d n a k  p ierw g za , j a k  i d ru g a  re w iz ja  
d a ły  w y n ik i z u p e łn ie  n e g a ty w n e

tw orzyć ową e litę  zostanie utwo­
rzony drogą osobnej ustawy, ale 
nie będzie m iał narazie żadnych 
praw i kom petencyj.

D ruga poprawka Senatu doty­
czyć ma usunięcia fa ta ln e j uster­
ki, jaka znalazł się w  uchwale 
Sejmu, gdy pospiesznie uznawa­
no przedłożone przez p. Cara „ te ­
zy " konstytucyjne, jako tekst no­
wej konstytucji, a nie zauważo­
no, że w  ustępie om awiającym  
zasady prawa w yborczego r e fe ­
rent pozostaw ił postanow ienie, u- 
trzym ujące dotychczasową pię- 
cioprzym iotnikowość, w  nawiasie 
zaś dodał uwagę, że możnaby te 
przym iotniki lub niektóre z nich 
przenieść do ordynacji w ybor­
czej, pom ija jąc je  w  konstytucji. 
Tego rodzaju tekst ustawy kon­
stytucyjnej, nie ro zs tizyga ją cy  
jednej z najw ażn iejszych  spraw 
zasadniczych, jes t oczyw iście nie 
do pom yślenia, Senat zatem  ma 
go popraw ie pod względem  redak 
c jjn ym , przy  te j sposobności zaś 
pojaw ia się także tendencja do 
wprowadzenia także pewnych 
zmian m erytorycznych.

M ianow icie panuje w  sferach 
senackich przekonanie, że o ile 
zasada równości, powszechności, 
bezpośredniości i ta jności nie mo 
że budzić zastrzeżeń, o ty le  kwe- 
stja pronorcjonalności j t s t  bar­
dzo w ątp liw a, gdyż dośw iadcze­
nia parlam entarne w  Polsce i za­

gran icą w ypadły na niekorzyść 
te j zasady. Is tn ie je  przeto ten­
dencja i to rosnąca na sile, aby 
zasadę proporcjonalnośi i usunąć.

R eform a jednak ordynacji wy­
borczej, o ile  byłaby połączona 
ze zniesieniem  proporcjonalności, 
a w ięc w prowadzeniem  okręgów  
jednom andatowych, byłaby spra­
wą wym agającą d ługiej i grun­
townej pracy przygotow aw czej. 
Obok nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu łączy się z no­
wą konstytucją potrzeba uchwa­
lenia jeszcze kilku innych ustaw 
(m . in. o leg jon ie  zasłużonych), 
na to zaś wszystko nie starczy­
łoby czasu w  sesji budżetowej.

Toteż, w ed le in fo rm acji „ I .  K.
C.“ , W' sanacyjnych sferach po li­
tycznych panuje przekonanie, że 
Sejm  obecny zostanie zwołany 
na sesję nadzwyczajną, która od­
będzie się w kilka tygodni po 
zamknięciu sesji zw ycza jnej, a 
w ięc w  maju, aby na niej zała­
tw ić  wszystkie te sprawy, zw ią ­
zane z wprowadzeniem  w  życie 
ju ż uchwalonej konstytucji.

Czy po odbyciu te j sesji Sejm 
i Senat zostałyby' rozw iązane - 
zarządzone nowe wybory, czy też 
nowe w',vbory' odbyły'by się póź­
ną jes ien ią  po norm alneir w y­
gaśnięciu 5-letn iej kadencji • o- 
becnych ciał ustawodawczych — 
o tem s fe ry  polityczne nie m ają 
jeszcze in form aeyj.

Nowa placówka branży piśmienniczo-papierniczej
N ie  m ają ra c ji pesyuniśei, na­

rzekający na ciężkie kryzysowe 
czasy, bo i dziś dobra organ izacja  

i intensywna praca zapewnia 
zadawmlające rezu ltaty.

Ostatnio coraz częściej na na­
szym rynku ukazują się u le p s z o ­
n e  w y r o b y  b iu r o w e  f i r m y  K A - 
W U B E .

Okazuje się, iż firm a  ta, pomi 
mc stosunkowo krótkiego czasu 
istn ienia, dzięki sprężystemu k ie­
row n ictw o i dobrej organ izac ji 
sprzedaży', w zorow anej na syste­
mie. amerykańskim, zdołała z jed ­
nać sobie szereg poważnych in- 
styducyj i firm  swojem i ulepszo- 
nemi wyrobam i biurowem i, jak : 
n i e b r u d z ą c a  k a lk a  m a s z y n o w a  i 
p r z e b i tk o w a ,  s u c h o  p r e p a r o w a n a  
t a ś m a  d o  m a s z y n  w  r o l a c h  f a b r y ­
c z n y c h ,  m a t r y 'c e  d ł u g o t r w a ł e ,  o- 
łó w k j  o s z c z ę d n o ś c io w e ,  b i a ł a  p a ­
s t a  d o  k l e j e n i a  „ K a v u b e s o l“ , 
a t r a m e n t y ,  l a k i ,  t u s z e  i  t .  p .

N aturaln ie, że szybki rozw ój

przedsięb iorstw a w yw oła ł ze stro 
ny konkurencji niezadowolenie, 
wyrazem  czego był cały szereg 
w ystąp ień  konkurencyjnych, nie 
p rzeb iera jących  w' środkach. M ię ­
dzy innym i zarzutam i, rozgłasza­
no, jakoby firm a  była anonimową 
i sprowadzała tow ar z zagran icy 
i t. p.

Otóż stw ierdzić należy, że f i r m a  
K A W U B F  A n to n i  W r o tn y  i S -k a , 
W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  36  j e s t  
p r z e d s i ę b io r s tw e m  p o ls k ie m ,  a u-
lepszone w yroby b iurowe w ytw a- 
rza częściowo we w łasnej w y ­
tw órn i w  W arszaw ie  przy  ulicy 
Żytn ie j 20, częściowo zaś w in ■ 
nych w'ytwTórniach krajowych, 
produkujących te artykuły ściśle 
w ed ług wskazówek firm y  K A W U - 
B E .

F irm a zam ierza rozszerzyć 
zw oją  działalność w' najb liższym  
czasie rów n ież n a  e k s p o r t  do kra­
jów  bałtyckich i na rynki bałkań 
skie.

Pól miliona Polaków
p ra c u je  w e  F ra n c ji

P o w ta rz a ją c e  £.0 co raz  częśc ie j 
w y d a la n ia  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  z 
F r a n c ji ,  z w łaszcza  w  z w iąz k u  z u s tę ­
p e m  expose  p r e m je r a  F la n d in a  o 
p ie rw sz e ń s tw ie  ry n k u  p ra c y  w c 
F r a n c j i  d la  F ra n c u z ó w , co z d a je  się  
zap o w ia d ać  n o w ą  s e r ię  w zm o cn io ­
nych  ru g ó w , c z y n ią  a k tu a lu e n i  p y ­
ta n ie :  j a k  w ie lk a  je s t  w  te j  ch w ili 
W isza e m ig ra c ja  z a ro b k o w a  we F r a n ­
c ji 1

O b liczen ia  k o n su la tó w  p o lsk ich , 
sp o rz ąd z o n e  n a  d z ie ń  1  s ty c z n ia  b . t .  
o c en ia ły  o g o lną  ilość  o b y w a te li p o l­
sk ich , p rz e b y w a ją c y c h  we F r a n c j i ,  np

523  ty s ią c e . Od teg o  czasu  p o w ró c i­
ło do  k r a ju  około  5 ty s ię c y  w y d a lo ­
n y ch  z p ra c y  g ó rn ik ó w  i  ro b o tn ik ó w , 
ta k  żc  w  te j  chw ifi p rz e b y w a  we 
F r a n c j i  5 1 8  ty s ię c y  o b y w a te li p o l­
sk ich . W  te j  lic zb ie  z n a jd u je  "się o- 
k o ło  10 0  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , 
b lisk o  90 ty s ię c y  g ó rn ik ó w  i  p rz e ­
szło 60 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  p rz e m y ­
słow ych .

N a jw ię c e j P o la k ó w  p rz e b y w a  w o- 
k rę g u  L ille , g d z ie  się  sk u p ia  200 .000  
n a sz y ch  w ychodźców , czy li 40  p roc . 
c a łe j P o lo n ji,  p rz e b y w a ją c e j we 
F ra n c ji .

Nie było zniesławienia rządu
Edw ard hr. P la te r  oskarżony 

został o zn iesław ien ie członków 
obecnego rządu. Okoliczności 
sprawy były  następujące.

P rzed  kilku m iesiącam i do ma­
jątku hrabiego przybyli rew iden­
ci akcyzow i dla sprawdzenia księ 
gowości gorzeln i, prowadzonej 
przez hrabiego Po  rew iz ji h ra ­
bia zaprosił urzędników do pała­
cu na obiad. Podczas przyjęcia  
w yw iąza ła  się rozm owa na temat 
aktualnych spraw politycznych . 
Gospodarz poddał surowej k ry ty ­
ce szereg zarządzeń rządu i ujem 
nie ocen ił postępowanie niektó­
rych  m in istrów .

U rzędn icy  spoKojnie wysłu­
chał: tych uwag, a nawet i sami 
nie skąpili gorzkich słów, poczem 
opuścili dom. Po paru dniach hr. 
P la te r  otrzym ał w ezw an ie do Sa­
du Grodzkiego w  Żyrardow ie. 
W ezwano go, jako oskarżonego o 
zn iesław ien ie członków rządu, 
którego m iał dopuścić się pod­
czas obiadu z urzędnikami. Sad 
Grodzki w ydał w yrok  skazujący, 
on ieraiac się na zeznaniacn u- 
rzędników, których gośc ił w i

swym pałacu hr. P la te r
Sad O kręgowy w  W arszaw ie, 

jako instancja odwoławcza, po- 
noVnie rozpatrzy ł sprawę hr. P la  
tera. Po zapoznaniu się z cało­
kształtem  okoliczności, wśród 
których toczyła sie rozmowa, sąd 
doszedł do przekonania, że rzeko­
me zn iesław ien ie nie miało cha­
rakteru powszechności, gdyż roz 
m owa prowadzona była  w  lokalu 
prywatnym , i na te j zasadzie o- 
g łos il w yrok uniew inn ia jący

S p rz e d a ła  syeia
z a  5 p u d ó w  z b o ż a  

i 10  z ło ty c h
W IL N O , 20.11 ( te l .  w ł.). W  B ic- 

g a n ia e h  gra . k u d e lsk ie j  3 2 - le tn ia  
w dow a, A le k s a n d ra  P ie tk ic w icz o w a , 
sp rz e d a ła  sw ego 1 1 - lc tn icg o  sy n a , za 
k tó re g o  o trz y m a ła  od  są s ia d a , lo m a -  
"sza K n le sz ew a , 5  p u d ó w  zbo ża , k i l ­
k a  p u d ó w  z ie m n ia k ó w  o ra z  10  zł. 
C iężk ie  w a ru n k i  m a te r jn ln e , w  j a ­
k ich  z n a jd o w a ła  się  P ie tk ie w ic z o w i, 
sk ło n iły  j ą  do  sp rz e d a n ia  sy n a . W ła ­
dze p o lic y jn e  z a in te re so w a ły  się  ty m  
n iezw y k ły m  „ h a n d le m " .

Wiadomości polityczne
D E L E G A C JA  P O L S K A  

W  G E N E W IE

K ie ro w n ik ie m  s ta łe j  d e leg ac ji po l­
sk ie j  p rz y  L id ze  N a ro d ó w  z o s ta ł 
m ia n o w a n y  d r . T y tu s  K o m a rn ic k i, 
d o ty ch c za so w y  z a s tę p c a  d e le g a ta  i . 
s e k re ta rz  g ą jie ra liiy  d e le g a c ji  R . P  
na K o n fe ren c je . R o zb ro jen io w ą .

S ta ły m  d e le g a te m  P o ls k i  w  G ene­
w ie by ł, j a k  w iadom o, o b ecn y  a m b a ­
sa d o r  w  L o n d y n ie , p . R a cz y ń sk i.

N a  ro z p o c z y n a ją c e j się  d z iś  sesji 
Z g ro m a d ze n ia  L ig i N a ro d ó w  i p r e ­
zy d ju m  K o n fe re n c j i  R o z b ro je n io w e j 
P o lsk ę  re p re z e n to w a ć  b ęd zie  a m b a ­
s a d o r  R a cz y ń sk i, k tó r y  tym  razem  
jc-szeze w eźm ie  u d z ia ł  w  o b ra d ac h  
g en ew sk ich , po czem  w y jed z ie  n a  s t a ­
le n a  sw ą p lacó w k ę  lo n d y ń sk ą .

A K A D E M J A

AT oiR .ek, 23 b . m ., s ta ran iem  gr9> 
]>y p a r la m e n ta rn e j  p o lsk o -f ra n c u ­
sk ie j, o d b ęd zie  się  u ro c z y s ta  a k ad c - 
n i ja  p o d  p rz ew o d n ic tw em  a m b asad o  
r a  F r a n c ji ,  p . L a ro e h c , pośw ięcona  
p a m ię c i ś. p . R a y m o n d a  P o in c a re , 
L u d w ik a  B a r th o u  i p ro f .  E m il?  B ou i- 
geois.

W ś ró d  p ism
C ze m u  p rz y c ic h ło ?

Om awiając obecny stan spraw } 
żyrardow skiej, „G azeta  AArarszaw- 
ska“  zwraca uwagę, że po począt­
kowym rozmachu, z jakim  w y to -^  
czona została przez prasę sana­
cyjną sprawa żyrardowska, nastą 
piło nagłe zacisze i w yraża przy­
puszczenie, że jes t to „następ­
stwem komendy w ydanej przez 
te same czy nniki, które w  sierp­
niu b. r., dały hasło do szturm u". 
Dochodzenie karne, poza dyrekto­
rami Francuzam i i h r Potockim , 
nie objęło nikogo wTięcej, 7 g r u p y  
zaś „senatorów7 żyrardow sk ich " 
potępiony został przez sąd klu­
bowy B .B . tylko jeden  p. Dobie- 
cki, natom iast p. Targow sk iego 
uniewinniono, a p. Sobolewskiego 
w ogóle  nie pociągano do odpowie­
dzialności.

„Niepodobne, oprzeć się w rażeniu  — 
czytam y —  że tak i o b ró t a fe ry  ż y r a r ­
dow skiej n ie odpow iada tem u  morał--, 
nem u oburzeniu, jak ie  panow ało na  je ­
go początku. R adykalna  p rasa  sanacy j­
na  bardzo  w yraźn ie  i m ocno daw ała 
w yraz tem u  stanow isku, że za  gospo- '  
darkę  w' „Ż yradow ia" odpow iedzialni 
są w wyższym  stopniu, n iż cudzozie­
m iec Boussac, jego  p ilscy  „ s tro h m a n i '. 
Jeżeli do tych  głosów' p rasy  dodaiffy 
znane ośw iadczenia k ierow ników  obo­
zu rządów ego o konieczności p rz e p ro ­
wadzenia w  .nim  g run tow nej „czystk i" 
m oralnej, to będziem y m usieli stw ie r­
dzić, że spraw a ży rardow ska  upodab­
nia  się coraz w ięcej do  przysłow iow ej 
góry, k tó ra  zrodziła.... m ysz."

D alej zaś precyzu je „G azeta  
AYarszaw ska":

„P unk tem  ciężkości spraw y ż y ra i-  
dow skiej n ie  je s t. ja k  to  usiłow ano 
przedstaw ić, n ieak tualna  ju ż  obecnie u - 
m o n a  biskupicka z r. 1934, a le  w yprze  
Jz a jąca  ją  o dw a la ta  um ow a paryska. 
Sąd party jny  BB o rzekając , że sen 
T argow sk i nie był spraw cą tei um owy, 
potw ierdził pośrednio  niety lko  je j  is t­
nienie, ale ta k ie  —  szkodliw ość.

Co do tego zresz tą  m e m oże być 
dwóch zdań. U m ow a paryska, m ająca  
ch arak .e r ak tu  o ficjalnego , nietylko 
dala  B oussac‘owi ulg i p o d a tk o w e  i 
rozłożenie n a  bezprocentow e, dziesię­
cioletnie ra ty  przyznanych skarbow i 
państw a przez sąd kosztów  odbudow y 
„Ż yra rdow a", —  ale pozostaw iła w  j e ­
go ręku  pakier akcyj d rug iej em isji, 
nabyty  w sposob podstępny i zapew nia­
jący B oussac‘owi bezw zględną w ięk­
szość w  „Ż yrardow ie".

Jeżeli sąd  p a rty jn y  BB doszedł do 
przekonania, że p. sena to r T argow sk i 
nie b ra ł udzia łu  w  dojściu  do skutku 
tej um owy, to  sp ra w a  przez to bynaj­
mniej w yczeipana nie jest. Bo jeżeli u- 
m owa była, to n ic lob ii je j p. T argów  
ski, to  — zrobił j ą  k to ś inny.

Trzeba wyjaśnić, kto i w jakim celu 
doprowadził do skutku umowę z Bou- 
ssac‘iem z r. 1932. Bez tego wyiaśnie-. 
nia cała sprawa żyrardowska jest zu 
pełnie niezrozumiała".

N a k o m e n d ę
Lwowska Rada Miejska zostali 

wreszcie ukonstytuowana: frondują- 
ey członkowie B. B. w  Radzie głoso­
wali otwartemi kartkami i  w  ten 
sposób bojkotowany poprzednio p. 
Waryński otrzyma1 potrzebną do wy- 
ooru na prezydenta ilość 50 głosów, 
poaczas * gdy przy głosowaniu po- 
przedniem zebrał Wiko 32 glosy, a  30 
członków bloku oddało kartki białe. 
Wybrano również trzeciego wieeprc 
zydenta (żyda p. Chajesa) oraz wyp1 
znaczonych przez prezynljum B . B. 
ławników, a głosowano tak t  achuial- 
me, że wybrany został m. in. p. An 
drzej Keller, podczas gdy chodziło 
o p. Andrzeja Tellera. A le rozkaz, 
to rozkaz...

Trzeba więc będzie i . te wyboru 
jeszcze raz poyrawdat.


